„służby po; wzięęgiu, dymissyt. 


Sus 1 ọbecnie ustanowionych, zrzeką się dymisyi 


WARSZAWA. 
Sobota.: 


-Listopaąda; 
Opłata prenumeracyjna wy- 
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hosi: a) w Warszawie rocznie 
IS. 7 k. 20 (złp. 48); b) kwar- 
talnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12) 
miesięcznie kop. 60 (złp. 4.) 
Za odnoszenie do domu dopła- 
ta sięk, 5 (gr. 10) miesięcz 


Jutro Św. Barla łę 
Wschód słóńcą o g, T m. 41.—Zach, o £. 3. m, JA. 


— Z Petersburga, d. 3 (15) listopada. —y. | 
ROZKAZ DZIENNY MINISTRA WOJNY, 
bdnia 8go września 1659 r. (Nr 226. ! 
(Dalszy ciąg.) 
IL. O przywilejach za zrzeczenie się od dymissyi i 
za powtórne wejście, na skutek wlasnego żądania, do 
Wszystkim niższym 
stopniom, którzy po wysłudze ogólnych | 
nów „o owiązujących,, tak, dawniej, istniejących, 


f 


11 


lub wejdą,po otrzymaniu takowej, na skutek wła- 
snego życzenia, powtórnie do służby, mają być 
nadawane nastepujące przywileje: „ o. -, 

1). Przy sąmem: zrzeczeniu się dymissyi lub 
przy,powtórnem wejściu do służby, mają być-oni 
'ozdobieni medalami srębrnemi na wstążce orderu 
Św. Anny, z napisem: „za gorliwość", i medale 
takowe zostawiać przy udzielaniu dymisyi wszyst- 
kim tym.niższym stopniom, uwalnianym ze służ- 
by po dniu 8-m września 1859 r., którzy przę- 
pędzą na powtórnej służbie najmniej lat 3, jako 
też itym którzy mają mniej lat powtórnej służby, 
zostaną z niej! uwolnieni z powodu zupełnej nież 
zdolności do dalszej służby, wporządku przepi- 
sanym dla dawania dymissyi nie zdolnym niższym 
stopniom. aid” 

2) Wynagradzać, ich ,żłotym lub srebrnym, po- 
dług koloru guzików, szewronęm iZ galonu ico 
„lat. trzy służby powtórnej. dawać im:bpo jednym 
takimże szewronie;. w. razie atoli suwołmienia ze 


syi lubza powtórne wejście do „służby, mą 'być 
pozostawiany tym tylko; którzy mieć będą, prawo 
do zachowania w dymisyi medalu„nadanego za 
powtórną służbę. x> 1-0 Q sh | 

3): Oprócz, płacy etatowej, masim: być dawana 
msp dodatkowa: w pierwszym trzyłechi=>wsto= 


-JEDYNACZEK.- 


Dalszy, ciąg. Patrz. Nr. 184. 


— »Rodzice nie odmówią. panu,, bon oni: „pana 
bardzo dlubia, Pan na prawdę mnie  kochąś*? 

„Ofiarą życia stwierdziłbym to. com powiedział 
Pani jedna tylko posiadasz: wdzięki, i: przymioty 
ofjakich: marzyłem,: a chwila. w której usłyszałem 
wyżnanie.od+ciebie jest najradośniejszą W: życiu 
mojem”. . skl; U: 

(Jednocześnie zaś, pomyślałem (sobie; jestem 
już panem: miliona w.rewersach i oberzniętych 
dukatach).: 

Weszła hrabina uwalniając mnie od dalszych 
wyznań, którę: jakoś. nię zręcznie wydobywały się 
z piersi, bo nie: natchnione. przez; serceż „Zwróci- 
ciłem: się /do niej, „chcąc. działać „energicznie 1 
rzekłćm: „Panit/ jestem) tak szczęśliwy. że, panna 
"Szarlota pozwala mi starać się „o.jej rękę;, chciej 
pani zrobić mi najwyższą łaskę; zająć się „moim 
losem: i; oświadczyć mnie dzisiaj państwu/ Hold- 
Wein“ o s fis ! > 

— Jak; najchętniej!.. „doprawdy państwo dla 
siebie tylko jesteście stworzeni. „„Cieszę się,. żę, 
pam Adolf zrobił to postanowienie, bo jak pan 
przypomina sobie zapewnie, nie raz unosiłam się 
przedynim nad; przymiotami pani. „owąsib | 

+ „,Ob dobra pani hrabino!* rzekła całując się 
zo niącSzarlota. i i 

O godzinie.5-6j po południu, przyjechałem zno- 
wu do pani de. Amura ubrany, jak można najsta- 
ramniej/i najkosztownej.- Wszystkie, zapinki, u 
bielizny miałem brylantowe, przy zegarku [olbrzy: 
mig złotą dewizkę, na: palcu y pierścień herbowy 
i dwa małe pierścionki. ` ` 


służby, szewron nadany; za zrzeczenie. się dymis- | 


“ka: —: Wybornie 


| zaręczam najsolenniej. 


Drugie Półrocze 1859 roku. 
„Pó. 135. 


Na prówineyi w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (złp. 
80); kwartal. rs. 3. (złp. 20), 
W Cesarstwie taż $ama opła- 
ta co-na prowincyi w Króle- 
stwie, z dódaniem rs. 4 rocznie 
lub 1 kwartalnie za koperty, 


sunkn do jednej płacy;/ w drugim trzyleciu— w 
stosunku: do „dwóch, płac, w trzecim "trzyleciu — 
w stosunku dostrzech płae, i w czwartem trzyle- 
ciu—w stosunku do czterech płac. Pensya ta do- 
datkowa ma być dawaną podług etatów. pobiera- 
nych przez niższe stópnie, jeżeli takowe nie prze- 
wyższą: 34 rs.128 i,pół kep., a w: przeciwnym 
razie, podług tego ostatńiego etatn, Przy dymisyi 
zaś, mają być! udzielane pensye: tym którzy prze- 
pędzili na: służbie. powtórnej jedno trzylecie— w 
wysokości samej tylko płacy: etatąwej, jeżeli ta nie 
przewyższą /17-u rs. 14 kop.; jeżeli -ząś płaca. ta 
wynosi: więcej jąk /17 rs. 14 kop. wówczas'w sto- 
sunku połowy etatu, z zastrzeżeniem atoli, iżby 
wi tymi ostatnini-rązie. pensya mależna. „za jedno 
trzylecie, wynosiła nie;mniej jąak117 rs, d4 kop. 
i mie. więcej jak 34 rs. 28 i pół kop. tak iż wra- 
zie jeżeli połowa płacy etatowej wynosi mniej jak 
17vs,/14, kop; wówczas pepsye/ wyznaczyć, na 
17 rs, 14 kop.; jeżeli zaś połowa: płacy etatowej 
wynosi: więcej jak 34-rs. 28 i.pół kop.; wówczas 
pensyę wyznaczyć na 34 .rs..28 i pół. kop. : Za 
każde | następne, trzylecie wyznaczyć. dodatki do 
pensyi na tych samych zasadach, i w ten sposób 
niższym stopniom, którzy pozostąwali ma służbie 
powtórnej przez dwa trzylecia, wyznaczać przy 
dymisyi pensyę w stosunku dwa razy większym; 
pozostającym: w takiejże służbie: przez trzy trzy- 
lecia—w stosunku trzy razy: większym. a służą: 
cym eztery! trzylecia —. w stosunku cztery: razy 
większym od peńsyi przypądającej;za jedno trzy- 
lecie. ETAST i 
Uwaga, Po. prżęsłużeniu przeż niższych stopni 
na jsłużnie powtórnej .cztercch: trzyleciów,: nowa 
płaca dodatkowa -za dalszą służbę nie«m4 być 
wyznaczoną, lecz dawany: im będźić: żołd -takiż, 
jak:po upływie czwartego: trzylecia. Również pen- 
ave emerytalne "przy dymisyi udzielane będą tym, 


pan zrobiłeś, « żeś nakładł -tyle 
świecideł, soni to-lubią, a nawet chciej pan: jeszcze 
włożyć mój duży: brylantowy: pierścień po mężu, 
którego nikt u mnie nie widział. Za, powodzenie 


Znowu sygnet przybył mi na palec. Zaledwie 
byłem w stanie naciągnąć paryzkie-rękawiczki, nie 
chcąc zrobić tak jak. jeden:z prowincyonalnej mło- 
dzieży, który kupiony za trzyj tysiące pierścionek 
nosił, na rękawiczce, «dbytwidziano , btylant i w 


1 


podobny sposób „prezentował się w'resursie i nai 


wieczowąch-prywatnych: o 

„Hrabina nastroiła „minę odpowiednio do; waż- 
ności, swej. missyi, włożyła płaszczyk gronostajo- 
wy. chociaż to,było w początkach września/i ru- 
szyliśmy „do państwa Holdweln,moich teściów do- 
mniemanychw przyszłości, 

Małżonkowie przyjęli nas, jak tó mówią zot- 
wartemi rękami, córeczka uprzedziła ich'widać, i 
w obszórnym: salonie, ozdobionym ośmiu s olbrzy- 
mierai lustrami., grubo pózłacanemi, . podwójnym 
garniturem mebli zagranieznych, obitych adama- 
szkiem także złotego kolotni kobiercem wystar- 
czającym na-eałą długość pokoju; pani Walen- 
tyna oświadeżyła: moje najpókorniejsze prośby i 
za.chwilę, usłyszałem z ust pana Holdwein:. 

— Przyjmuję oświadczenie obywatelskie dziec- 
ko, bo i jaòtakże obywatel. 

D)ostoj 
mnie: 

+; Ja zgadzam się z mężeń, ale niech:pan'pa- 
mięta być słownym, /żeby:-ńie było: jakiego sza- 
chrajstwą. fusti 

— ©! szanowna pani; dobrodżiejko! odrzekłem, 
i pocałowałem w rękę... ale córkę. 

Zabawiliśmy blisko, dwie godziny: u: państwa 
Holdweinów i czas. zeszedł. mam, bardzo: prędko: 
oni byli zadowolnieni, ja uśmiechałem siędo mi- 
liona, swatka marzyła o prezentach. 

Chcąc delikatnym sposobem zrobić jej przysłu- 


ma zaś, „jego „małżonka, powiedziała do 


nim 


RANICZNYCH. 


Dziś rano stopni zitnna 1, wczoraj w poł: ciep. 3. 
Wysokość , wódy na „Wiśle 'stóp 3. 


którzy pozostawali w słażbie. powtórnej więc 
jak, cztery trzylecia, w tejże. wysokości, jaki tym 
co wzięli dymissyę niezwłocznie po wysłużeniu 
4ch trzyleciów. 

Zołd dodatkowy za powtórną służbę ma być 

niższym stopniom wyznaczany: tym którzy zrze- 
kaja się dynissyi od dnia ńabycia 'priwa do tej 
ostatniej, a tym którzy po wzięciu dymisyi wcho- 
dzą powtórnie do służby nie przy: samem) wej- 
sciu do„onej,. lecz z następstwem czasu, na sku- 
| tek uznania zwierzchności, „za gorliwą służbę i 
dobre sprawowanie się, z zastrzeżeniem że i ter- 
min wysługi na’ pensyę. emerytalną, ustanowioną 
za: powtórna służbę, o liczyć się ma tym, któtży 
po:wzięcii dymissýi weszli na nowo'”do służby, 
li-tylko:/od: czasu! przyznania im pomienionego 
żołdu dodatkowego. 

Wszystkie te przywiłeje rozciągnąć również na 
niższych stopni <zostająeych "już obecnie" w: po- 
wtórnej służbie,.i1w' skutku tego: 1) Ozdobić me- 
dalami srebrnemi ha! wstążce orderu "Sw. Amny, 
zi hapisetm: / „ża: gorliwość*! wszystkich tych” niż- 
szych stopni, którzy zostając powtórnie w służbie, 
nie' otrzymali tego medalu 'przy zrzeczeniu się 
dymisyi lub '-przy: powrocie do <słażby; 012) Dać 
szewrony z galónu złotego / lub: srebrnego tym 
niższym stopniom, obecnie powtórnie "w służbie 
zostającym, którzy za zrzeczenie „się dymisyi lub 
za powtórne: wejście:/'do służby, nie otrzymali ani 
szewtoró w: z- gałonu, ani naszywek z'taśmy, jako 
też zamienić na szewrony nadane ostatniemi czasy 


| naszywki, tym; którzy *za/ niekorzystanie” z prawa 


urlopw nieograniczonego, ` wynągrodzeni zostaną 
za powtórrną służbę li<tylko naszywkami z taśmy. 
Termin zaś dla otrzymania” następnego*szawronu, 
liczyć>w obusrazach 'od go września 1859 r., t.j. 
od dnia nabycia prawa na pierwszy, szewron i 
3) Zord dodatkowy i takież pehsye wyznaczać 


gę, nabyłem zarazi nazajutrz ów pierscionek po 
jej mężu, którymi pożyczyła, płacąc /za-niego 
podwójną: wartość; Holdwejnowie zaś, przysłali 
jej srebrny samowar, o taeę i ławoarkę, 4. na każ- 
dej z tych-trźech rzeczy'w miejscu najwidóczniej- 
szem, były olbrzymie mitry cyfry: V.A 

. Jak dawniej pan Bartłómiej,  tak' obećnie”pan 
Holdwein: wziął <-mnie'opod' swoją: opiekę i 'był 
prawie codziennym u mnie gościem: Ź *początku, 
wizyty te odbywały się w sposób bardzo etykie- 
talny; ale potem, gdyvdla Szarloty zaczęto już 
robić wyprawę, gdy co wieczór zmuszony byłem 
wzdychać przy niej odgrywając rolę zakochanego, 
assystować jej: 'wi teatrze -lub'na przechadżkach, 
'zaczynałem czuć 'ciężar tych 'przyjemności. 9) 

Miesiąc: prześżło: już upłynął od chwiliiw któ- 
rej 'zostułem oświadczony, gdy mój teść przyszły 
wchodżąc "w kapeluszu i algićrce, vz cygarem w 
ustach,: do mojego pokoju; powiedział mi: bon jour 
a następnie: rożsiadając! się w fotelu; dodał:  mu- 
simy pomówić odnteresśach. 

— Jak najchętniej szanowny panie Holdwein! 

„„Dotychezas nie wiem jeszcze jaki vjest istan 
majątkowy pański: 

— Mój -ójciee ma dobra wartości 500,000 (do- 
dałem połowę). 

„Pán pobiera pensyą?*; 

=c Nie! dostałem 72,000 złp. przybywając do 
Warszawy:i stemi: spędzam: wydatki". 

— A potem? i 

„Jestem jedynakiem, mam 
i bezdzietnych krewnych*. 

=s To niepewne! Iłe pan juź'wydał? 

„Konie, utrzymanie domu, meble i inne wydat- 
ki wyczerpnęły mi przeszło 50,000: w: ciągu óstat- 
nich i czterech miesięcy! oy 

—o' Wydatek: zbyt wielki w: stosunku do kapi- 
tafu: 

„Wiemio tem, ale spodziewam się żesto wy- 
tarczy na lat kilka, a może i dłużej“. 


przytem' (zamożnych 


g 


i 


s 
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za powtórną służbę zostającym już obeanie „w ta- ka, dzieci 5-103 Klemens Zochowski, sierota po j po Wójcie Gmińy Rządowej, pozostało dzieci jęz 
Rowej, bądź podług przepisów dotychczasowych Nauczycielu, dziec 8-ro. d) Niemiecko- Ruskiej w. Łodzi: Jósa Le- SR 
bądź podług prawideł obecnie istanowiontych sto- | syn b. Ofieyalist Urzęsfmarto „syn Jrzędnika, rodzice mają dzieci | do: 
sownie do tego go będzie dla HR ogod gee BA niku; Jan G wski, £ leci | troje; f He aE Pastora, dzieci 10-ro. | | 
Tym, którzy życzyć sobigi ą pobierać żołd 4-r0; Bolesłav A 050) ko' chał Mutniański, sierota po | szl 
dodatkowy za powtórna służbę podług nowych, | Ofieyaliście, dzieci 510; Aue m, dzieci troje; Antoni Dru ce 
prawideł, t. j. w ciagu pieśskego trzyłecia, w4sło”| po Ofcyaliście MARAT sty prywatnego, dzieci 7-10; | ka 
sunku samego-li etatu dodatkowego, — termin a alukiewiez, siero iski, syn spadłego z etatu U- | ws 
trzyletni dla otrzymania fyrzypadającego następnie! Aleksander Łaski, po. f) “W Włocławku: Jan | uk 
żołdu dodatkowego i nabycia prawa na pensyę |Jań Baudouin, syn tę Wójta Gminy, rodzice | w 
emerytalną, nowemi BIZYOCA oznaczoną, liczyć BA: zj ję Lublinie: Karol Tutakie i 
od 8go września 1859, r..lecz iższym, stopniom | SZI6GŁ 9-LO; A r. SLAT O dog Di 1.po A CI KT m, dzie” | siç 
zostajądjań już oBoónie Y podej lak bie, ktos | Urzędnik adie tipi M H Bto A. ATA ertaw oÀ 
ry skałyędwały 2 bolu, dodalkówśgo GA Ray | Bubiękta, fazilet gP: Festa AAPEA PAA az A Y PERTEN BrE Vrzeanika | ia 
sadzie nowych prawideł, zostaną w służbie po- udowniczego prywatnego, „dzieci 5-ro; Stani’ dzieci. 6-10; iotr laski, sierota bez ojca i ma” | cy 
wtórnej 5 lat, licząc od dnia zrzeczenia się dy- sław Rohn, syn „Nauczyciela. prywatnego, dzieci | tki, pozostało dzieci. dwoje; b). Przy (Gimnazyut | w; 
mieyi lab: od dnia powtórnęzo, po. wzięcia, dyii- |1070; lan CBYIAS, 872, Sapitana, r Gzięci |, Piogku: Leopold, Hrakowak, sierota poCAW) lige 
wyi- wejścia. do, „służby, .„lecz.niewysłużą terminu 4-ro; Eugeniusz Lukasiewicz, sierota bez „ojca, i | watelu cząstkowym,.pozostało dzieci. troje; Karol |; 
trzyletniego od 8g0 września 1859 r. i nie nabędą | matki; dzieci 4-ro; Antoni, Chmielewski, syn | Tesman, sierota po Wójcie Gminy, dzieci 6-r0 | bi 
przeto prawa na pensyę emerytalną podług no- Oficyalisty prywatnego, dzieci dwoje; Emil „Wię- i Teodor Zaniewski, syn Dzierżawcy, dzieci | zę 
wych prawideł, wyznaczać pensye, jakieby im za ckowski, syn zastępcy Wójta Gminy, dzieci Tro; | 6-ro: 5 sę 
wysłagę okresu pięcioletniego podług dawnych Korneli Brzeski, syn Zakrystyana, dzieci 7=ro; zy zn (M 
prawideł przypadały. ZY Jan Łukasiewicz, sierota po prywatnym Oficya- — (Art. nad.) /W mies. bież. wyszła zodrukarni |: 
Dalszy ciąg. nastąpi liście, dzieci 4-ro; Franciszek Poniatowski, syn | Aleksandra Gins, książka pod tytułem: Zabobot |: , 
s Oficyalisty ok dzieci 6-ro;_ Wacław Bro- czyli Krakowiacy i Górale, zabawka dramaty" |. 
Ah | kowski, sierota po Urzędniku, dzieci troje; Br- | czna ze śpiewkami w trzech aktach, przez Jano |../ 
WIADOMOSCI KRAJOWE. = prest Świeżawski, sierota po pódupadłym Oby - | Nepomucena Kamińskiego. | no | 
j i >o | watelu, dzieci dwoje; Aleksander Piotrowski, sie- | Wyszedł z druki? NE 9 Tygodnika Fü- |i 
O Stypendyach wyznaczonych Uezniom Szkół rota po Ekonomie,” dzieci 5*ro; Henryk Kraje- | styowanego i obejmuje: Karol Szajnocha (z drze” BZ 


Okręgu Naukowego Warszawskiego. 
(Dokończenie.) 


e) Wo Wieluniu: Adam Szłązkowski, © syn 
Oficyalisty; Skarbowego, rodzice mają dzieci 4ro; 
Władysław Piskorski, syn Nauczyciela Elemen- 
tarnego, dzieci troje. cf) W; Biały: Lukasz Kon- 
cewicz, syn Proboszcza Parafii Grecko-Unickiėj, 
rodzice mają dzieci 7-ro. g) W Hrubieszowie: 
Marcin Raszkowski, sierota bez ojca i matki, po 
rodzicach pozostało dzieci 6-ro. 'h) W Mławie; 
Józef Gadomski, syn Wyrobnika, rodzice mają 
dzieci 8-ro. i): W- Maryampolu: Karol Palukie- 
wyiez v. Palukajtis, syn Organisty, rodzice mają 
dzieci: 5-ro;- Antoni Toczyłowski, sierota po U- 

'rżędniku, pozostało dzieci 4-ro.—4. W QGimna- 
myum Realnem w Warszawie: Wojciech Sawicki, 
sBieróta bez ojca;i matki, pozostało sierot dwoje; 
Jan Majewski, sierota po Grospodarzu Rolnym, 
dzieci: 4-ro; Konstanty: Pohi, sierota bez ojca i 
matki; Benedykt Przedrzymirski, syn: Podoficera 
Iawalidów; Władysław Kozłowski, syn Urzędni- 
ka, dzieci dwoje; Tadeusz Koryciński, syn Go- 
spodarza rolnego, dzieci 6-ro; Stanisław Zaliń- 
ski, syn Nauczyciela Grimnazyum, dzieci dwoje; 
Eugeniusz Łypaczewski, syn Nauczyciela, dzieci 
6-ro; ‘Konstanty Łukasiewicz, syn Urzędnika, 
dzieci 5-ro; Zdzisław Kozietulski, syn Urzędni- 


cer Ozzy ojciec pański nie będzie w Warszawie? 
„Niespodziewam się, aby był w tych czasach..** 
— A pan nie mógłby zę mną pojechać do ojca? 
„Miałęm ten zamiar, ale aż po weselu... 
— A błogosławieństwo? 
„„Błogosławieństwo! w naszej klassie...** 
— Zle pan mówi. Komwojciec błogosławi, te-° 


mu Pan Bóg błogosławi, ale dobry ojciec nie 
złorzeczy dziecku. Czy ojciec'gniewa się na pana. 

„ Troszeczkę”. 

— 0 co? 

„Żem nie chciał na wsi gospodarować, a ja nie 
znam się na tem'. 

— Pomyślę ja jeszcze, może poprosimy ojca. 

Wieczorem tegoż samego dnia, dowiedziałam 
się ód Hołdweina że wyjeżdża : na kilka dni za 
interessami w Lubelskie i w Radomskie; że ma 
' odwiedzić kilku obywateli serdecznych "przyja- 
ciół (zapewne dłużników); że chce pokazać się 
żak przystało na człowieka jego stanu i dla tego 
kupił piękne, młode * konie i karetę podróżną. 

Nazajotrz, odprowadziliśmy” szanownego tatę 
za rogatki, życząc mu szczęśliwej podróży, a sa- 
mi powróciliśmy do domu i przez cały dzień 
musiałem zostać z paniami. ' 

Do obiadu, to jest blizko 'do godziny czwartej, 
gdy szanowna pani siedziała ciągle w kuchni i 
kłóciła się z kucharzem, gdy czasem tylko wpa- 
dła do nas uradowana, i rzekła: ten nasz ku- 
charz, on by całą faskę masła włożył do le- 
guminy; ja niemam zdrowia do kłótni, dam mu eo 
chce, a potem mu pośle po co i jak jego ni'”ma, 
to ja otworzę kredens i odkradnę połowę; on 
nie wi gdzie mu podziało i musi wystarczyć, lub 
gdy weszła tylko pocałować córkę, bawiłem się 
z Bzarlotą jak mogłem. 

Jako narzeczony, patrząc w jej oczy i niemą 
ale. wielce sentymentalną wzrokiem prowadząc 
z nią rozmowę, pochwyciłem całusa niespodzia - 
nie, ztąd powstały niby to dąsy, spory i w rè- 


NY 
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wski, syn Urzędnika; dzieci 5»ro; Alfred Fuchs, 
sys b. Kupca podupadłego, dzieci troje; Henryk 
Liebreht, syn Nauczyciela Szkoły Rabinow, dzie- 
ci Tro. 5, W 'Szkołach Wyższych Realnych: 
a) W Kaliszu: Henryk 'Stawinski, sierota bez 
ojca i matki; Wiktor Bystrzyński, syn Urzędni. 
ka, rodzice niają dzieci 8-ro; Józef Dornstein, 
syn Urzędnika, dzieci 4-ro; Ludwik Szanior, 
syn Nauczyciela muzyki, dzieci 6:0; Lieon Kurna - 
towski, syn Dzierżawcy, dzieci 8-x0. b) W Kiel- 
cach: Feliks Rybarski, syn Dzierżawcy, rodzice 
mają dzieci troje; Andrzej Jakóbkiewicz, syn 
Rzemieślnika, dzieci troje; Dominik Anc. sierota 
po Obywatelu miejskim, dzieci 4-ro; Edmund 

zenk; sierota bez ojea i matki, syn po Nadle- 
śnym, dzieci 7-ro: Roman Mizerski, sierota bez 
ojca i matki, sierot pozostało troje; Ignacy Ja- 
siński, sierota bez ojca i matki. dzieci 6-r0; Ma- 
ksymilian Lisowski, sierota po Oficyaliście pry- 
watnym, dzieci 7-ro; Ignacy Bilewicz, syn Mie- 


szczanina, dzieci 6-r0.—6. W- Szkołach powiato- | 


wych Realnych. 'a) Przy ulicy Królewskiej w 
Warszawie: Feliks Lewicki, sierota po Urzędni- 
ku, pozostało dzieci 5-ro; . Edward Wejdel, syn 
Nauczyciela, dzieci 5-ro. b) Przy ulicy Freta 
w Warszawie: Józef Rybiński, sierota po Obroń- 
cy Sądu Pokoju, pozostało dzieci troje. c) Przy 
ulicy Iieszno w Warszawie: Piotrowski, sierota 


zultacie znowu następował całusek na zgodę. | 


Czasem, grała: na fortepianie, znając dobrze mu- 
zykę i posiadając dosyć czucia. Czasem znowu, 
zaczęła mi opowiadać wszystkie dawne skrytości 
panieńskiego setca, i była tak' zabawną, żem za- 
wsze uśmiał się z niej serdecznie. : 

Ale, gdy pó obiedzie matka jej zasiadała 
z nami do rozmowy; wtedy ciągle przeciągałem 
się w fotelu, ziewając zapamiętale, aż domyśliła 
się przecie i rzekła: AA 3 

-—- Idź pan Adolf do nięża pokoju i prześpij 
się po obiedzie, my już jak swoi, proszę bez ce- 
remonii; może i Szarlotka sobie prześpi?.. 

Wtedy Szarlota odpowiadała: Non! maman, 
zmienię tym -czasem toaletę, mais monsieur 
Adolph, sans ceremonie: ‘a` pani* odprowadza- 
ła mnie do pokoju męża i poprawiając bety, 
gdym kładł się co .rychlej, aby pozbyć się jej 
całowała mnie jeszcze w czoło i mówiła, mój żęć 
kochany! | i 

O zmroku, a czasem i wcześniej, wyjeżdżali- 
śmy nó spacer, ich, albo i moim pówozem.  Wte- 
dy siedziałem .na "przodzie, vis-a-vis córki, od 
czasu do czasu lekko deptałem jej nóżki i nie 
powiem“ żeby to miało być zupełnie nieprzyje- 
mnie, tym bardziej, że zawsze cieszył mnie wi- 
dok romansowo ożywiających się oczek panny 
Szarloty, mojej najdroższej bohdanki (wedle sposo- 
bu mówienia wszystkich konkurentów). 

Po upływie trzech dni, powrócił dostojny pan 
teść, a ja w uniesieniu radości, wybiegłem na 
spotkanie go, o dwa kroki od kanapy, na której 
siedząc, przysięgałem na honor jego córce, że od 
lat dziecinnych lubiłem nazwę Szarlotka (myśląc 
o szarlotce z jabłek, mojej uprzywilejowanej le - 
guminie), 

Po zwyczajnych przywitaniach, pan Holdwein 
skrzywiwszy się jak najzaciętszy dyylomiia an‘ 
gielski, skinął na mnie i rzekł: mam pánu kilka 
słów powiedzieć. 


worytem).—Kronika. tygodniowa. — Sprawozdanie |a, 
z postępu nauk przyrodzonych, przemysłu i wy” |- 
nalazków. — Gmach towarzystwa kredytowego W 
Warszawie (z drzeworytem). — Hotel: angielsk" |. 
w Warszawie (z drzeworytem).—Pogrzebanie ko' |. 
ści na dawnym cmentarzu ks. Refórmatów V 
Warszawie (z drzeworytem). orrespóndency? 
od Redakcyj.— Rozmaitości, —Nowy Kastor i Por |. 
luks, albo historya o dwóch zususzonych kawa” 
lerach na warszawskim bruku (z dwoma drze; 
worytami) ciąg dalszy. — Zadanie konikowe * 
rebus. pa 


„ANATOMIA OPISOWA. 
'CTAŁA LUDZKIEGO. 
Prospekt. | 


Anatomia, jako mająca „ścisły i nieustanny |. 
związek z Medycyna, wywierająca na nią wpływ 
bezpośredni, w zakresie mianowicie" Chirurgiv | 
jest jedną z tych nauk, którą lekarz praktyczny 
w ciągu całego zawodu swego, niemal przy kaj 
żdym wypadku powtarzać powinien. Potrzeba te” 
gö przypominania sobie, daje się uczuć corat. 
bardziej, 'w miarę jak medycyna postępuje n*| 
drodze Anatomiczno-filozoficznej. Obce literatury 
lekarskie zaradzają temu w części; ale w naszy” 


* Prześliśmy” do jego poko ju; "zamknął drzwi, | 
potem zrucając ciężar z serca, zawołał: 

— Byłem u pańskiego ojca. 

„Mówił mu pan o moich zamiarach?* i 
wiłem:. Gniewa sięna pana; powiedzie! 
że na szlubie nie będzie, że wszystko mu ju! 
jędno co, pan zrobi ze sobą. Dał mi 28, 


000 
jako resztę do posagu po matce, na które udzie” 
liłem mu pokwitowanie, a które także za pokwr 
towańiem, wypłacę panu. 04 

»Wybornie! papiery dobrze stoją!* pomyślałem 
sobie. « r 

— Oświadczył także ojciec pański; że za ży” 
cia nie da już panu ani grosza i zaprzysiągł 8% 
na to; jednakże nie wydziedziczy pana, aby mi 
kompromitować własnego nazwiska. 

Z początku żalił się edemną na pana, pl 
kał nawet, ale gdym nalegał na niego aby d? 
przebłagać się. gdym pokazał mu miniatu! 
Szarloty i szepnął mu i milion przy wdziękach=; 
spojrzał się na mnie: jakby mnie' chciał zjeść ' 
powiedział: idź pan sobie do mojego syna z sw” 
im milionem, a nie do mnie... Jam szlachci! 
rozumiesz wasżeć! trzeba wiedzieć do kogo C% t 
mówić. Dałem 28,000, więcej ani grosza. Bad fù 
pan zdrów. i A 

„Mój ojciec jest człówiekiem gwałtownym” „k 
O! i jaki gwałtowny!.. Mniejsza o to. Wi 
widziałem, czy dzisiaj czy jutro,“ pan ją dosta” 
nie, to wszystko jedno. | 

„Naturalnie, odęzekłem. dosk, 

— Na świecie tak się dzieje: człowiek jest jak! t 
drzewo, kiedy drzewo ma grunt dobry, klim? 
łagodny, kiedy ogrodnik oʻniem pamięta, to ro z 
śnie w górę. Kiedy klimat ostry, ziemia płonni| ; 
krzywi się i karłowacieje; Człowiek tak sam 
Tnteressa idą mu szczęśliwie, to wznosi się i wy 
wyższa, nie ma szezęścia, to upada. Mój ojcić 
był liwerantem, ja także. Dał Pan Bóg szczęść 
byłem oszczędny, przychodziłem do lepszego 
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języku znajduje się zaledwie kilka „dzieł, -zbyt 
Peńoitychu aby mogły: potrzebie tej uczynić za- 
Osyćw-|-. , j udo ET 
Korzystając przeto. ze, zrobionego w roku prze- 
szłym. przez. Dra Natansona początku, wzboga- 
ceni, przytem „pracami Komitetu Słownictwa. Le-, 
'arskiego pod. względem, terminologii., polskiej, 
wsparci nadto . doświadcęzeniem własnem co do 
układu .samej nauki,,,zamierzyliśmy: wypracować 
w języku ojczystym.i wydać. na widok publiozny 
natomię opisową, w obszernym zakresie. W przed- 
sięwzięciu „tej pracy, mieliśmy. na. celu nie. tylko 
pożytek dla młodzi akademickiej, która w niej 
Jak się spodziewamy znajdzie środek ułatwiają- 
cy samo. nabycie nauki i uzupełnienie ustnego 
wykładu professorów, lecz. zarazem mieliśmy na 
celu, chęć przysłużenia się lekarzom. 
- Ażeby o ile możności nabycie tego dzieła zro- 
bić przystępnem „ postanowiliśmy wydawać je w 
zeszytach, a. to, w sposób‘ następujący: 
„Całe; dzieło  podzieliliśmy na. pięć tomów: 


w Lom I. będzie zawierać: Osteologią i Syndes- 
i i jdDaq r 1801 mologią, 
Ead lh minoti Bi my Myologią. 
„ III, „— — Amgeologią. 
I av ANG dortezbriwam Neurologia. - 


at owo Waedu owy igl,  „Splanchnologią. || 

í Kążdy tom składać, sb bedzie z. 3 lab. 4 po- 
szytów,.a.,każdy, poszyt, będzie zawierał. od 5 do 
„arkuszy drukueno'us ioni m 

„3 Cenę każdego pojedynczego zeszytu ustanawia- 
«my na.kop..sr. 40, (złp. 2 gr. 20), która wno- 
(sji „w miarę wychodzących zeszytów, 
"bez, żadnej „przedpłaty z góry. 

„Zeszyt pierwszy: tomu pierwszego. wyjdzie z 
ońcem pierwszej połowy przyszłego miesiąca. 
Ażeby zapewnić. sobie. rękojmię „akuratnego, 


nawet. pod; względem administracyjnym, przy- | 


prowadrenie go skutku tak mozolnego przedsię- 
bierstwa, kierunek jego. administracyjny powie- 
rzyliśmy właścicielowi drukarni przy ulicy Kró - 
lewskiej N. 1065 p. Kowalewskiemu, który już tak 
chlubnie. wywiązał się z kilku powierzonych so- 
bie wydawnictw. - 1 | 
Dzieło <hędzie, drukowane w formacie vo. 
|... „Warszawa, dnia 15. Listopapa 1859 roku. 
Ludwik Hirschenfeld, Dr. Med.Prof. zwycz. Ces. 
| Kr. War. Med. Ch. Akad.—Hipolit Korzeniow - 
ski, Dr, Med, Adjunkt Prof. CK. W. M. C. A: 
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| WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 

| rodza M: S T dd ró 
Dzienik Times otrzymał wiadomości, że p. Bil- 

ault, minister spraw wewnętrznych, przesłał do 

| prefekta. okólnik, wzywając ich żeby umiarko- 
wały. polemikę: dziennikarzy przeciw Austryi i 


i 
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| tu, miałem stosuuki z ludźmi, oddałem: z począt- 
ku córkę do. Madam w. Wąchocku, potem przy- 
jąłem guwernantkę,. byłem. z nią za granicą, izro- 
| biłem milion. Pański ojciec mógł wszystko stracić 
przez pana'i'ze zmartwienia, ale posiada ładne 


/ 


| będzie dobrze. . S$zarlotę wydam za pana, ale wa- 


tunek położę.  ; 

„Jakiego vo daryti: ; : 
rs. Żeby pan albo chciał się czem ' zatrudnić, 
albo., -poprzestał „na tem ..co -przeznaczę mu ro- 
<znie. "br : 

„Czem pan radzisz mi: zatrudnić się? 
| — Pan zna dużo młodzieży, paniczów. Oni'po- 
życzają w potrzebie pieniędzy od lichwiarzy i 
płacą czasem. po 200.0 sta na rok. Pan będzięsz 
dawał im moje pieniądze na mały procent 40 od 
Sta, a' ja powiem jakie formalności trzeba zacho- 
wać. Zysk do spółki, utrzymanie pewne, a po mo- 
jej śmierci wszystko wasze, 

„Niel panie Holdwein, na lichwiarza nie zdam 
się wcale',.. 

— Ale wieś którą pan dostanie nie daje panu 
teraz żadnego procentu, czyli tak jakby pan nie 
miał kapitału do pewnego czasu? 

„Jeżeli propozycyę odrzucę stanowczo, jakiż 
i będzie; drugi warunek?“ 

* ca Dostaniesz, pan z żoną mieszkanie przy nas 
stół, powóz, wspólny, z pieniędzmi jakie pan po- 
siada; wolno 'panu zrobić comu się podoba; na 
p teatr. lub inne przyjemności dla córki i dla pana 
„j tysiąc rubli rocznie. T3 

„> „Czyli mów pan prościej: albo przyjmę cię za 
, mojego. buchhaltera, albo będziesz. małżonkiem, 
sługą, za przyodziewek i ordynaryą.” 

— Pan nie przystaje? 

„Nie! panie* r A 
— Niechno ja usłyszę co pan chce? Swe 
„100,000 rnbli gotówką, a reszta po śmierci“, 
— A sobie mam zostawić tylko 50,000 rubli? 


Y 
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nazwisko, Jak pan ożeni się z moją córką, to znowu. 


3 


cieszy się, że, jego uwagi odniosły tak prędki 
skutek. Nie, wiemy o, ile jest prawdą to twier- 
dzenie Timesa, lecz w Anglii mają to: za dowód, 
że. „Francya chceutrzymaąć przyjacielskię stosunki 
z. Anglia. i ; 
. Wiadomości z Chin otrzymane,. donoszą 0 po- 
wodzeniu powstańców. Zdobyli, dwa wielkie 
miasta Houng-Tchou i Pao-Kington. 

a (Ind. Bel.) 
„Wielka czynność, panuje w Woolwich. Pracują 
nad wykończeniem oznaczonej liczby armat, po- 
dług systematu A tmstronga, które w.tym roku goto- 
webydź mają.  Wykończają one nie w jednem miej- 
scu, dla tem lepszego zachowanią tajemnicy sztu+ 
ki. Niezmiernie: przestrzegają, żeby nikt bez. ża- 
dnego wyjątku, nie zwiedzał fabryk broni: nawet 
członków komissyi obrony kraju nie wpuszczono 
do pracowni. ta 41,.(dnd, Belge), > 

ię R.AZNr © A! 


Paryż, 22 listopada, « Dzisiejszy Monitór. por 


wiada: - Rząd. francuzki, z uwagi,/że zamierzona 


delegacya p. Buoncompagni przesądza sprawy, 
ulegające rozpoznaniu kongresu,  ubolewał «nad 
takićm postanowieniem. Wyjaśnienia jednak $ar- 
dynii zmieniły jego zdanie w: tym względzie; apo- 
dług tych-wyjaśnień, jedynym celem delegacyi p.. 
Buoueompagni jest: utrzymanie porządku, a od- 
danie w jego. ręce władzy nad wszystkiemi pro- 
wincyami- Włoch * środkowych: nie: będzie mieć 
charakteru: rejeneyi. “Monitor: korzystając «z tej 
sposobności,: przypomina, że: jest jedynym orga- 
nem polityki rządu francuzkiego. 

Monitor ńadto ogłasza dekret cesarski 0 spô- 
sobie wykonania traktatu zurichskiego, 1:0 zwro- 
cie zabranych okrętów austryackich, których śą- 
dy nie uznały jeszcze za prawą zdobycz. 

(Schl. Ztg.) 

Bardzo często mówiliśmy, 'że nie.trzeba mie- 
szać rządu angielskiego, a tem bardziej samejże 


jego bezustanne sprzeczności i grubiańskie obelgi, 
ani, Morning Herald z wspomnieniami przestarza- 
łej polityki, nie wyobrażają ducha W. Brytanii, 
Dla tego też, kiedy znieciorpliwieni odpowiadamy 
z żywością na nieustanne wyzywania: tych dzien- 
ników, mieliśmy na uwadze te tylko dzienniki i 
bynajmniej nie 'zwracaliśmy się do ludu angiel- 
skiego, który wcale nie należy do tych wybryków. 

Smutna byłoby rzeczą, gdyby publiczność Fran- 
cyi i Anglii mylnie oceniła rzeczywistą wartość 
tej: polemiki. Stan rzeczy jest. taki. Dzienniki an- 


ceśarza, wojsku i duchowieństwu francuzkiemu i 


gielskie a Times na ich czele, ubliżyły rządowi 


czępiającemi; głoszą że „Francyą tchnie gniewem 
zawziętym przeciw Anglii, błądzą albó swó: 
naród.chcą w. błąd wprowadzić i podobni są do 
podpalaczy, którzy pierwsi; wołają, góre. 
Takię' poróżnienięe dłużej trwać nie powinno. 
Nie można dozwolić ua przyszłość, żeby kilka 
dzienników angielskich a mianowicie Times, ten. 
główny obgadywacz między dziennikami europej- 
skiemi,; posiadał niebezpieczny przywilej rzucania 
bezuzytecznych zarodów niezgody, między dwo- 
wa wielkiemi ludami, których przymierze tak: jest 
potrzebne, dla pokoju świata: i dobra cyMilizacyi. 
TE S a aae): 
: Między cesarzem francuzów a królem--Sar 
skim przyszło do pośredniego że tak powiem 
układu. Wiktor (Emmanuel; "nie mógł bez na- 
rażenia się na upadek w opinii publicznej, odrzu- 


| cać życzeń Włoch środkowych; ''a"cesarz schbiał 


okazać że nigdy mie nadużywa: swojćj przewagi. 
Z tego. wynikła mejencya' pan « Buoneampągni*i 
(odjazd Garribaldego, da) „sil(Nord.)s 
; EN AEE Pg O kl 9 2, ie. dI EA aiia 
Bern, 19 listopåda. Nies podziane przybycie Ga- 
ribaldego, «wszystkich niezmiernie zdziwiło, Jego 
odezwa już .wiądoma czytelnikom, wyiąśnia por 
wód jego przybycia. Garribaldi jechał na. Turyn, 
miał tam rozmowę. z królem, z której: „wyszedł 
bardzo wzruszony. i ET 
| Generał, Fanti wydał także: odezwę do Wło- 
chów;/ tow niej zasługuje na szczególną „uwagę 
że nie wspomina: © oddaleniu ' się Grarribaldego. 
W odezwie tej zachęca odo ` cierpliwości * 1 (żgo- 
dy. Nieprzyjaciel nasz tak się wyraża: « pan Fanti 
nie ma dość sił żeby nam szkodził. Korzystajcie 
więc z czasu i ćwiczcie się w obrotach wojennych, 
a będziecie gotowi na wszelki przypadek.* 


Rząd toskański przesłał nowe memorandum 
do mocarstw europejskich. Przedstawia stan tego 


Anglii zjej dziennikami. Ami dziennik Times i | kraju, usposobienie umysłów, zmianę” zrządźoną 


przez kilka miesięcy które od ustanowienia tym- 
czasowego rządu, wpłynęły ną przykre położenie w 
iakiemby znajdowali się wszyscy bez” wyjątku 
względem W. księcia toskańskiego i żakończa 
temi słowy, że jeżeli kongres: przyjmie proźby 
toskańczyków, wdzięczni mu będą za tó, jak za 
czyn sprawiedliwy. (Nord.) 
Król Sardyński podpisał dekret upówążniający 
użycie 40 milionow na niezwłoczne obwarowa- 
nie Lonato, Pizzighetone, Kręmony i Pawii. 
j (Nord). 
Mamy objaśnienie owej deputacyi florenckiej, 
która, według. austryackich dzienników, „miała. 


zastali nas gotowych do silnej obrony tego, na co | protestować przeciw rejencyi pan Buoncómpagni, 


tak, niesprawiedliwie powstawali. Na; tym ogra- 
nicza się rzecz cała, a dzienniki angielskie zapo- 


„Będziesz pan robił niemi, znów się potroją!* 

— Cóż 'pan zrobi ze stoma tysiącami? 

Urządzę dom a resztę zmienię na. listy ża- 
stawne i procent wystarczy mi na utrzymanie.” 

— Pan jest młody, tyle pieniędzy trzymać w 
domu to niebespiecznie... dam procent, sześć od 
sta. 

„I rewers na; całą ' summę*.... 

— Rewers zbyć «można jeżeli jest pewny, a nie 


pewny: nie formalny, nie hypotekowany, wart! 


bardzo mało... 

„Pan:mi nie wierzy»... 

— Ojciec pański «wierzył panu i ja wierzę... 
ale: młodość... Yard - 

»PanicHoldwein proszę © moje 28,000: złotych’. 

— Proszę 0 pokwitowanie. i 

"Napisałem jak' żądał, Zamiłowanie pieniędzy, 
skąpstwo, nieufność, walczyły w sercu tego czło- 
wieka /z.przywiązaniem do: eórki: i próźnością. 
Chciał ją koniecznie wydać za człowieka szla- 
checkiego rodu, targował się jak: w każdym in- 
teresie.  Milezał przez czas niejaki, chodził po 
pokoju, pasował się: z: myślami, nareszcie zbliżył 
się do mnie i mówił: 

— Nie zrób pan głupstwo. Szarlotka pana 
kocha.: dam rocznie 42,000 złotych... 

Wziąłem kapelusz do ręki. 

— Dam 45,000. 

Wziąłem laskę. i 

— Dam 50,000, ani grosz wyżej. 

Zastanowiłem się i pomyślałem: teraz on tak 
mówi, za pierwszy rok może zapłaci, ale trudno 
będzie process z nim prowadzić jako 'z teściem. 
Potem powie mi że jemu nie wystarcza na u- 
trzymanie, że kapitału naruszać hie może, a za 
jakie 3 lub 4 tysiące rubli rocznie nie wśrto się 
"kompromitowąć. Złotem mógłbym zatrzeć wszy- 
stko, bez złota nie mogę. 

„Żegnam pana dobrodzieja” rzekłem do Hold- 
weina. 


minają skąd wszczęła się sprzeczka i że sami są za- | skali. 


co.by było pierwszym objawem rozkładu ©wej 
jedności. przez którą Włosi dotąd tak wiele ży- 
Deputacya ta naradząła się jedynie nad 


— Panie Adolfie! — rzekł stając przy drzwiach 
itrzymając ręką za klamkę — czy się tak godzi 
kompromitować ludzi? zawstydzić moje ukocha- 
ne dziecko?... daje co mogę... 

„Daruj pan» rzekłam usuwając jego TĘKĘ"T o- 
twierając drzwi „„ale nie mam już czasu”... 

Pan gorszy spekulant odemnie! pan nie 
kochałeś moje dziecko!—zawołał w uniesieniu— 
pan depczesz szczęście uczciwych ludzi, pan 
wyjdziesz na dziady... ZY” 

„Ej!... rzekłem grożąc mu—i. wyszedłem. ;. 

Nie przewidywałem . takiego zakończenia, . ale 
nie martwiłem się wcale. Miałem golówki Je- 


TA 


szcze do 40,000 złotych, powóz, służbę, pomy- 

ślałem więc sobie: jeszcze będę; miał. „bogatą 
| żonę, | SB e 

Po mieście zaczęto jednak mówić. w .sposób 


rózmaity, o/zerwaniu przezemnie stąsunków z 
Holdweinami: najpowszechniej utrzymywano. że 
liwerant przekonał się: o złym stanie moich inte- 
ressów i odmówił ręki Szarloty. RN 
Gdym dowiedział się o tem, zaprosiłem wszy- 
stkich znajomych do siebie. na wieczór i odło- 
żyłem 5,000 złotych na przyjęcie,- aby przęko- 
nać ich że jest inaczej. 
Siedzieliśmy w salonie zebrani już; wszyscy, 
gdy Eugeniusz biorąc i zapalając wyborne cy- 
garo hawańskie, rzekł, —przewyborne. cygaro—a 
potem wyrwał się z pytaniem: — A. Karolina?..... 
Udałem że nie wiem o czem mówi i odpowie- 
działem: Karolina? co mówisz! dziesięcio „groszo- 
we cygara mój lokaj tylko pali. À 
„Karolina, alę o: =- 


pannie Karolinie, czyli Szarlocie Holdwein. 


— 


Ja nie mówię o cygarach 


(Dalszy ciąg nastapi) i 


A mr «a 


jego zajaśniała radością. re 

Sam tylko Aetius stawiał opót jago zamiarom. |. 
Nie drogo byłby okupił śmierć jego, klęską czę” ką 
ści niezliczonych hord swoich, 0 0 Op 
 "Attyla zrażony wrożbami, spodziewając się si 
przegranej, ódciągał bitwę ile tylko byłó' można, |5.: 
tak, iż rozpoczęła się o godzinie dziewiątej dnia, [aln 
podług ówczesnej rachiby, to jest okóło trzeciej fuie 
z południa. Między wojskami byłó wzgórze lek“ [tac 
kó wznószące się; zajdcić tego miejsca ważne |qg, 
przedstawiało korzyści. Hómnowie > pósłali tam 
kiłka szwadronów jazdy; na rozkaz Aetiusa spę” |- 
dziła ich jazda Wizygotów: Tarpierysza porażka | 
| zraziła wojsko; wtenczas Attyla zorómadził wo- 
dzów ‘w około siebie i miał do nich przemowę, 
którą Jorńandes zamieścił w históryi śwojej, po- = 
dług tradycyi'gowkiej! Zadziwik”twMgsr Ż6ni68 [da 
Atiy dochowała się aż do naszych czasów, i W 
nie jeden" policzy" ją na karbi dziejopisa: jednak- |® 
że zmniejszy "się podziwietie nisze, : gdy zwa” 
żymy; jak silną mialy pamięć te ludy; które nie | 
znając pisma, wszystko przechowywały: w iistnem | 
| podaniu. "Ważne publiczne wypadki i religijne M 
powieści, były jedynym ich literackim skarbem i 
zatrzymywano je w paraięci, z dokładnością, której 
dowody źnaleźliśmy w opowiadaniach Eddy: Je- | 
żeli nawet własnemi przydatkami ubarwiali, fa- 
kta, czynili to tak zgodnie z ducheft czasu i lu- Z, 
dzi, że nawet te dodatki tworżą” dla' potomnych | gz 
pewien rodzaj względnej autentyczności; Przypw | wy, 
szczamy, że takie jest piętnó' miowy, którą Jor” |ty 
nańdeł w ustach króla Hunhnów - tmieszęża; Jet? | sk 
przyznać musimy, ża to" hie jesć dzieło * git” | zą 
ckiego lub łacińskiego retora A jej lsurówa dziel | 
ność nie zgadza się z stylem: 1" wyobrażeniam 
samego historyka, noton (sz5ewisiq mo9n07 || 
02,4Po 'tyłu zwyciętwach odniesionych nadd mni- 
stwem. narodów, już bliskim będąc zdobyczy świa 
ta, postąpiłbym śmiesznie 1 niedórzęcznie, gdy” 
bym was chciał pódżegać słowami, bo wiecie 60 | 
tó jest walka. Zostawmy więc te śtodki iowemu| 
i niedoświadczóńemu wódzowi; one ani nnie AW 
wami nie przystoją. I do czegoż jesteście nawy” 
kli, jeżeli nie do wojny? Cóż jest' milszego 
mężnych jak' zemsta z bronią w ręku?” Ach! ja 
że to' wielkie dobrodziejstwo nafity; kiedy serc! 
fiasze możemy zemstą: nakarmić? *Uderzmy wiec 
dzielnie na nieprzyjaciela. Najmężniejsży zaws7® 
udetza najpietwej. Pogardzajcić tym zbiorem 107 
maitych niezgodnych ”n okazije na j*|. 
wie trwogę Swoją, 'kto' dla obrony! liczy na obce 
wsparcie. Widzicie że przed bitwą już ogarnia ich| pi 
postrach, chćą dostać się ná- wzgórza, z pośpie| M 
ćbem zajmują wywyższone miejsca, które ich nw Ś 
ochronią, a, wkrótce niez lepszym skutkiem 70) p 
dą na równinę. Wiemy jak słabo Rzymianie dŹW!) c: 
gają ciężar broni; nie już pierwsza rana, lecz 3% 
'ma kurzawa ich pęki” Gdy" NE TEE Wie 
ruchome massy i kryją się dachćm puklerzy, PO x 
gardźcie niemi i poinińąwszy “ich” uderzcie 2 W 

lanów, a potem na Wizygotów. W tem to miej 
scu; gdzie zbierają się wsżystkie siły, powinniśm 
szukać! rychłego zwycięztwa.” Podetnijmy żyły, * 


tytułem, jaki nadać, należy p. Btoncomńpagni (vi Tak uczynili biedni raieszkańcy. Orleanu. Na- 
ce rcjenta) i odjechała zupełnie zadowolona. Ow- | zajutrz, ó świcie, otwarte bramy dały późnać Hum- 
szem, ostatnie listy z Włoch środkowych zape= | nom że wnijść moga. Wodzowie weszli najpiet-" 
wniają, że fam zaufanie wzrosło, że zrozumiano | wsi i zaczął się rabunek. Postępowano porządnie, 
ńajzupeliiecj powody, które skłoniły | Wiktora | zdobycze ładowano na wozy, a niewolników u- 
Kmmanaela do tej ośredniej drogi, by żachówać stawionych na grómadki, dzielono losem. Czyn- 
korzyści kdłożanie beż" oróżnienia się z Francyą. | ność tę nagle przerwał okrzyk, który ocucił na“ 
zburzenie umysłów objawione zrazu, uspaka- dzieję w zwyciężonych, a zwycięzców przestra* 
jać się zaczyna, Rząd toskański wydał: “ mie- szył. Aetius i Thorimond nadbiegali cwałem na 
motyał wskazujący niepódobieństwo przywróce- czele jazdy rzymskiej, a za niemi błyszczały or- 
nia: książąt: w dowodach przezeń pokładanych | ły legionów tzymskich i sztandary Gotów. W krót- 
wieje jóśt siły i'łoiki, obók umiarkówania. "| ce stanęli przed miastem. Pierwszy bój stóczono 
A li Nord.) | przy moście, nad brzegiem i prawie w nurtach 
joaty, rastępny wśród” miasta; niewolnicy zer- 
| wawszy. więzy dopómógii Rzymianom.” Parci z 
ulicy na ilice, przywałeni kamieniami miotanemi 
ze szczytu domów, Huńnowie ustąpili z miastą. 
Aetius nie uchybił słowu: był to dżień 4-g0 
czerwca. Ten sławny dzień, ocalił cywilizacyą na 
zachodzie bd ostatniej: zagłady, Kościół Orleanu, 
przez dlugie wieki obchodził go uroczystem ma- 
bożeństwem, w którem imie Agnana, Aetiusai Tho- 
irismunda, z czcią: wspominane było.” 99851599 
Barbarzyńskie' ludy nie poczytują ucieczki za 
hańbę; uchodzą przed przeważającą siłą, uderza- 
ję znowu w -dogodniejszej porze. |v Tako postąpił 
-Attyla.  Oofnął się wśród nocy 1/0 wschodzie 
-słońca' już v był daleko 0d miasta. Zwrócił się 
na płaszczyzny za miastem Sens, /ńie tyle spu- 
stoszone, nasrówninyý IKampanią" w”szóstym wie- 
ku; a dziś Szampanią zwane. Po' drodze oszczę- 
dził miasto Troyes, na prośbę biskupa Tsupusa, 
lecz zabrał go zosobą jako zakładnika: | 
1 Wojsko Aetiusa wyprzedziło Hunnów; których 
-niszczył głód, choroby i napaści wieśniaków, i 
zastąpiło ii przysprzeprawie ` przez rzekę Aube, 
Walkę stoczono w nocy; topory Franków, mie- 
cze i włócznie Gepidów, tyle miałysdo czynienia, 
że nazajutrz rano;' piętnaście tysięcy trupów: le- 
żało | na polu bitwy. Wojsko: Hunnów weszło 
do miasta Ohałons. " Wtenczas: nie: można obyło 
uniknąć walnej:bitwyy obie strony sposobiły się 
dos'niej. . Attyla kazał ustawić taborowe wozy w 
„okrąg,va-Ww środku rozbił namioty. . Pego: samégo 
|-dnia; wojsko « Aetiusa stanęło "obozem w vobec 
nieprzyjacioł: legiony podług zasad taktyki rzym- 
‘skiej; sprzymierzeni: barbarzyńcy bez "żądnych 
wałów 1'palisad; każden naród osobno: .0%% 20, 
"Wódz barbarzyńców. przepędzik tę noc jak 
twierdzą współcześni historycy i legendy,. w nie. 4 
wymownej' obawie. Zły: stan jego wojsk, zmie- 
chęconych i ósłabionych klęskami i niedostatkiem, 
budził: 'w« nim "przeczucie klęski: Jego <żołnie- 
rze. schwytali /'w sąsiednich" lasach pustelnika, 
kktóry «przyszłość 'wróżył;, Attyla: kazał 'go' przy-: 
prowadzić przed siebie i pytał olos wojny»: 
| wJesteś  biczem Bożym; odpowiedżiał pustelnik, 
młotem" którym "Opatrzność uderza świat za jego 
grzechy; lecz. Bóg skrusży jeźli zechce narzędzia 
kary swojej, «w miecz twój innym:rękom poruczy. 
-pDowiedz się zatem, że będziesz zwyćiężonym w 
bitwie z Rzymianami sażebyś poznał, że: twoja siła 
nie pochodzi ze świata, Tą śmiała*odpowiedź nie 
'rozgniewała króla Hunanów. Wysłuchawszy'”pro-" 
roctwa chrześcianina, chciał z kolei usłyszyć wró- 
żbitów swoich.. Kazał”ich przywołać i wówczas 
'mastąpiło widowisko dziwne i straszłiwes historya 
kreśli mam główne jego zarysy; wyobrażnia uzu- 
pełnić je może. „Oler osbisd 
Wyobraźmy sobie podmamiotem takim, jakiego 
dotąd używają Tatarzy, rozbitym na polach Szam- 
panii, przy żałobnym świetle pochodni zbiór wszy- 
stkich: żabobonówo Kuropy i Azyi. Ofiarnik. Got, 
lub Rugianin, zatapia ręće*w nętrznościach ofia- 
ry 1 przypatraje się jej drganiom;" kapłan Ala- 
nów rzuca ma 'białessuikno. wieszcze laseczki w 
ich pokrtzyżowaniu widzi” prorocze znaki; czaróo - 
wnik Humńów wywoluje duchy” umarłych 'przy 
dzwiękach 'czarodziejskiego =bębna'i kręci”się: w 
kołó;' dopóki wycieńczony nie upadnie z zapienio- 
némi ustami iw, kataleptycznem odrętwieniu; a w 
głębi namiotu siedzi Attyla wzapatruje się na dzia- 
łania tych służalców /i tłómaczów szatańa. — Lecz 
Haunnowie.: mieli: szczególny: sposób wróżenia z 


SIVOG 28. ) OŁ8IMD JE SBY 

en sod OSTATNIE: WIADOMOŚC. 

(siJószcze .nie.rozesłano 'zawezwań /na kongres, z 
dziennika Morning. Posts: okazuje: 8ię, iż «przy- 
czynctego (jest! różność w zdaniu między „Fran: 
cyń iid/nglią. Gabinet londyński |eóraz to 'więcej 
nalega na uznanie, przędewszystkiem że Włochy 
mogą urządzić się podługiwłasnych życzeń i woli, 
Ghóciszbyć ztąd pówiększe nie' Piemontu wynikło. 
Wrdncya”zaś: ogranicza się na zastrzeżeniu, że 
rdtdiiaeya nie będzie uskuteczniofia* jrzymuso- 
Hehi srodkami Muszą znależć jakiś środek mię- 
dzy tómi dwoma rządami, żeby Anglia mogła na- 
leżeć do kongresu i o to właśnie * prowadzą” się 
neżócyacye smiędzy: Paryżem i Londynem, Do- 
pókiów stym przedmiocie: zgoda nie nastąpi, Za- 
weźwań na. kongres nie roześląc «i WAZA 
ss Dziennik Patre: z dnia 23-g0 listopada / pisze, 
że: wezwania 'na”kongres swysłane -zostały/d.,22 
b oma Dzień zebrania kongresu» oznacza na 15 


— 
kawi 


tworzenia nowego ministerywn. 


o Żokliszpinii, ciągle, wysyłają, wojska „do. Maro- 


D Ka 


ua 
— 


> (Nord; lnd:. Bel.) 


ia dą O MISTORA ATTY 
<isinmotegiau w falow i i dopa 
asg „Isbul dorwi (Dalszy ciag s i 
Na tych wszystkich zwłókach” F'umowach 'gi- 

nal -6żas drogi; już” upływak' zakres prżez: ciąg 
olsgtótegó” Mieszkańcy Orleana ' przyrzekli stawić 
slopi « jednakże Aelius' spodziewał 'się że 'je- 
tsżtże? w pre zdąży. « Attyka 2 trżech” stron 0to- 
Preżywszy miasto, posuwał oblężenie 0 tyłe,'o*ile 
„tylko mogła dozwalać niezręczność Huntów w 
dogżywaniu Machina Wojennych; oblężeńcy zaś o- 
= patrzeńł w puklerze,: kusze, materyały. palne; bro- 
o: AF 6ię uporczywie 1 wielką stratę zai awali nię-. 
przyjaciołom: Nie”raz* Hunnowie usiłowali tłac 
mury taranami, le6ż nadacemnie; użyli wówczas 
"*quków, strzelali bowiem bardzo silnie i trafnie: 
"OGtady"ich "strzał bezustannie padające; rozpostar- 
osły żmiszczenie pó mieście, nikt nie” mógł poką- 
zać się na murach i oblężeni wiełkie: straty”po- 
esli Dla podniesienia ducha, biskup: rozkazał 


dowiedźcie jak groźna jest broń wasżń. Ranion) 
niech usiłuje zabić swego” pfzóciwnika;' zdrow 
człowiek: niech" się naśyci rzezią nieprzyjąció! 
Komu żyć przeznaczono, tego żaden cios nie do] 
sięgnie. Kto mw umrzeć, ten ulegnie lósowi swe” 
muj hawet w wypoczynku, I dla czegóż by szcz 
ście uczyniło Hymnów zwycięzcami tylu narodów 
jeżełić nie | dla''teso, żdby nas przygotówało U 
wesela tej bitwy? Dla' czesóż przodkom naszy” 
otworzyło” drogę "ód" bagien  Meotydzkich, drog 
nieznaną i zamkniętą przez tyle wieków. Wyps 
dki nas nie zawiodą i tu jeść plac bóju, w 
którym osiągniemy * óddawfa' przyfzeczone zdo! 
byczne, a ten motłoch trafem nagromadzony, % 
na chwilę nie "wytrzyma widoku: Hiannów. 
wyrzucę pierwszy” dziryt na nieprzyjaciela; A je 
źli kto będzie spoczywał gñüsnie,” kiedy Atty 


walczy, ten już ńie' żyje. * © 


"uroczyście obnńieść pó muwach "święte telilewie; | łopatek baranich,. który w XH i XIV | wieku dọ- Wówczas, mówi Jornandes y poczęła SiĘ 0) z 
0=qę62 Zapal i siły” mieszkańców” gasły nagłe;o a | chował się jeszcze w hordach tatarskich. —Kości-| kropna, ° wielostronna, 'straszli wa, zażnrta “bitw b 
„nie odbierając zniskąd 1 wiadońośceł * sądzili; że | obrane z mięsa piekli przy ogniu, “alze składu | Starożytność nigdy” fic opisywała” takich “rz 8; 


"GH już” się poddałav Szemunli, oskarżali bi- | żył i kresek*nartych *kościach, pękających się od/-zi, « kto mics byb świadkiem” takiego Widówisk 


"ogktpa,? ż6 ich uwiódł płońnemi' objetnicami/ Na- „gorąca;czynili' wróżby: Attyla sam przypatrzył się| ten 5go ' już” dmgi raz” w. czycii nie zobaćzył A 
reszcie uradzili że trzeba” się poddać. "Biskup | kościom* i'wyczytał<zonich przepowiednią prze- Strumień prawie wyschły, który przećtnał rówwj p 
daat sioa warńńkami kapitulacyi © dó obozu. granej, *Wróżbiarze także oświadczyli, że Huńno-|nę;' wezbrał' nagle krwią pomięszańą z jego wój p 
Attyli; ecż król Hunów: rózjątrzony * tema <że'mu'| wie będą: zwyciężeni, lecz że wódz: nieprzyjaciół |'dami, a “ranni którzy cheieli w Rim nasycić opia si 
chciano podawać warunki, wypędził posła. Trzeba/| zginie:na połusbitwy, « Pod:tym! wyrazem" wodź, | gnienie, umierali natychmiast, pokósztowawszy te 
byłę zdać. się na „wolę zwycięzcy. Attylw rozumiał że: jest'mowa*o' Aetiasu i"twarz | okropnej cieczy. "walk (d. e. m.) c 

w Drukarni J. Jaworskiego.—Wolno drukować— Warszawa dnia 14 (26) Listopada 1859 ;r,.— Starszy Cenzor; „PF Sobieszęzański, yie ; h 


